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Edelmina , czyli skutki podeyrzliwości. 
( Powieść prawdziwa z dzieiow Mmzowiec- 
kich zdarzenie około rokn 1369. ) 


Ziemowit III. Xiąże Masowiochi 
po śmierci Eufemii pierwszey swoiey mał- 
Żonki, poiat Edelminę cókę W ładisła- 
w a Xiążęcia Zambichiego. Miłość shło- 
nija go do tego związku, od dawna bowiem 
pałał naygorętszą hu E delminie miłością, 
wzaiemńie od niey kochany.  Zostawszy iuż 
posiadaczem iey ręki, używał w całćm zna- 
czeniu szczęścia, iakie na niego spływało, o- 
bok nadobneyi onotliwey E de Iminy. Chwi- 
le od zatrudnień kraiowych zbywaiące, prze- 
pędzał na łonie swoiey nbostwioney małżon- 
hi, nic go oderwać nie mogło od iey osoby, 
był nierozdzielnym towarzyszem Xiężny. Do- 
tad podobno nikt szczerzey, nikt goręcey 
nie hochał. g | 

Wielu nie podobało się to przywiąza- 
nie Ziemowita do Xiężney, zwłaszoza, iż 
niehjedy zaniedbywsł obowiązków Panniące- 
go, htóre dotąd święcie był wykonywał 
Głośne powstawało szemranie, a na cze- 
le niechętnych stanął Hugo ziomek Edel- 
miny bawiacy na dworze Zięmowita. 
Dumny, w nieszczęsciu innych upstruiacy try- 
umf swoiey przebiegłości , 
Edelminę, leez wzgardzony był od niey pod 
©ówczas, kiedy ieszcze była Pania swey ręhi. 
Bawił umyślnie w bliskości przedmiotu swo- 
ich westchnień , ażeby się pomścić, pomścić 
okrutnie. Pochlebstwami otworzył sobie przy- 
stęp do serca Zia wowiła, audanąa okoiętno- 
ścią przekonywał E del mi nę, że inż ig wię- 
tey nie hocha. Tym czasem knował szkarsd- 
ny zamysł, zamysł godny naywiększey kary. 
Kochseuy od Xiężoey Cieszyńskiey sio- 
stry Edelminy, wcisgnął ią do swoiego 
zamiaru, a ta wyrodua — Siostra enotliwey 
m»iżonki Ziemowita, nie wzdrygueła się 
Zustać przyczyna zguby nayzacnieyszey 2 ko- 
biet owego wieku. 

Naglony Ziemowit od Xiężney Cie" 
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kochał niegdyś, 


27. Czerwca 1820. 


szynskiey, ażeby dla ważnych spraw ty» 
czących się krain, ziechał do Cieszyna; 
wybrał się w podróz na kilkakrotne żądanie. 
Przedsiewzięciem iego było w krótce powro- 
sić do Mazowsse, oczekniąe codziennie 
tak długo upragnionego potcmha. E delmi- 
na bowiem była przy nadziei, Te chwilę tak 
pożądaną dla Narodu i dla małżonka, chwilę 
htóra miała go ścisleyszym węzłem z powab- 
na Edelminą połączyć, wybrał zdradny 
Hugo w czarnym nmyśle swoim na spełnienie 
uknowaney zemsty. 

Gdy się Ziemowit zabawiał w Ciessy- 
nie, wstrzymywany od Xiężney i od Prze» 
m ysława iey syna ucztami i gonitwami róż- 
nego rodzaiu, dowiaduie się, niby przypad- 
kiem, lecz było to z namowy Hugona i 
Xiężney, iż: syn maiący się mu urodzić nie 
"był iego własny, a Edelmina splamiła ży- 
cie niewiara. PRozkochani sa zazwyczay po- 
deyrżliwi, nsymnieyszy domysł wznieca w nich 
zawisć. Ziemowit posiedał tę namiętność 
w naywyżsym stopniu, tlała ona skrycie od 
dawna w głębi iego serca, teraz padła iskra, 
a płomień w caiey mocy wybncbnął. Obwi- 
nieniew Edelminy iak piorunem rażony, 
powracą nie nie mówiao do Mazowsza. 
Tego iedynie Hugo żądał, ażeby gniew i 
zawiść wzbndzić w sercu Ziemowita, znał 
go bowiem, iż iab w miłosci, tak i w zem- 
scio nia uiuierkowany, i naprzód rokował 
szczęśliwy skutek swego zamysłu, iakoż, nić- 
stety! nadzicie go nie zawiodły! 

Wsród nocy przybywa Ziemowit do 
swoiego zamku, wpada do Komnaty Xiężney, 
i rozhaznie gięzmkom, ażeby ia wywlekli z łósze 
ka. Wzdrygeig się na tak srogie swoiego Paną 
rozhazy, lece przymuszeci wypełnić wcląiego, 
porywaią Xiężaę, i unoszą do przygotowa- 
nege na driedzibcu powozu. Nieszczęśliwa, 
wydaie Brzyh przersżliwy, woła błagal- 
nym głosem ratanko, sobaczywszy małżonką 


szyderskim usmiechem z niey się maygra- 
wsigcego nnitkła a łzy, iahie eierpizca 
wylewała niewinność, pociehły po iey 


yumianych iagodach. Dla Boga! Dokąd mnie 


prowadzicie! ( krzykneła, gdy ią wsadzano do 
powozu.) Na mieysce twoiey kary ( odpowie- 
dział Ziemowit) „wiarołomna! odbierz za- 
płatę twoiey zbrodni. Dał skinienie, a w 
mgnieniu oka odwieziono Xiężnę na przezna» 
czone mieysee iey cierpien. 

W głębi dzikiey i bezludney okolicy 
stał zamek Rawski, posępqe wieże wznosi- 
ły się pod obłoki. Tam, nie zważsiąc na zbli- 
zaiący się czas iey rozwiązania, kazał ią wtrą- 
cić do podziemnego lochu, sam zaś,wybady- 
wał iey służebne. Na prózno za pomocą ha- 
towni chciał wyśledzić od nich taiemnicę, 
kto był kochankiem iego małżonki. Tym oga- 
sem zbliżył się ozas rozwiązania, a Edelmi- 
na powiła dzięcie. Byt to syn, dano mu 
imie Henryh. 

Tego iedynie czekał Ziemowit. Gdy 
go zaś doszły wieści o narodzenia. niepra- 
wego potomka, przybył do. więzienia swoiey 
małzonki, i własna ręka zamordował tę nie- 
winnie eierpiąca. Nieczały na iey błagania i 
prożby, nie słuchaiąc usprawiedliwien z iey 
strony, utopił oręż w seron biiacym dle nie- 
go. Tak zawiśó nzbroiła go śmiertelnym żela- 
žem, i kazała mu splamić się krwia swoiey 
małżonki, Syna zaś tey nieszczęsliwey oddał 
na wychowanie iedney z wieyshkich hebiet. 
Zabóystwo hanbionce Naród i panniacego Xię- 
cia, doszło w krotce do uszów Xrężney 
Gieszyński ey. Nękana wyrzutami samie 
nia i wspomnieniem gpopełnioney zbrodni, 
w smiertelną zapadła cborobę; zbliżaiąc się 
do grobu, skracha przeięta, wyznała przed 
Przemysławem synem o szkaradnym pod- 
stępie uczynionym z namowy Ħu gona i prosiłą 
go, żeby daniół o tem meżowi Edelmiuy, a 

błagaiąc przebaczenia Niebios ostatniego od- 
dała ducha. Xiąże ten doniósł ostatnie-zezninie 
matki swoiey Ziemowiłowi. Tu ma się 
otwórzyły oczy, lecz po miewczcaie. Niewin- 
n=ść Edelminy nie mogła przywołać ią do 
życia. Rzewnemi łzami opłahiwał Ziemo- 
wit błąd, żadną nie zatarty wymówkhą, dni 
i nocy przepędzał na grobie nbostwioney mał- 
Żonki, błagrigo o darowanie winy niebios i 
tey, która się stała iego nie ndowodbioney 
zawiści ofiarą. Całą moc słasznego gniewu 
wywart na Hugona, który nie wiedzac ie- 
szcze O zeznanin Xiężney Ciereyushiey 
zaślepiony  wiolkością MXiażęcego  ponfalce 
przesiadywał w Maszówszy... Porwano go 
na rezhaz Ziemowita Z grona biesiadni- 
ków i wtrącono do tego samego więzienia, 
w  htórem onolliwa Edelmina cierpiała. 
Wsród mah nayokropnieysęych , na iakie tyl- 


ko wiek owoczesny tak płodny w okrucień- 
stwa mógł się zdobyć, wyzionął czarnego du- 
cha, potwierdziwszy zeznanie Xiężney Cie- 
szynskiey. 

Ze smiercia Edelminy znikła i spo» 
koyność Ziemowita. Już nie było ua zie- 
mi tego anioła, który go prowadził po przy- 
krych życia bezdrożach; nie byio komu go 
pocieszyć, oddał się samotności i zgryzocie. 
Odtąd na wszystko oboiętny, nudziły go za- 
trndnienia Korony, znienawidził ludzi i te 
mieysca, będące świadkami cierpien Edel- 
miny. Syna odebrał od owey wieśniaczki, 
i ogłosił go pewszechnie prawym swego Pan- 
stwa dziedzicem. Dla niego żyiąc ieszoze, 
iego widokiem tłumił poniekąd wyrzuty su- 
mienią nieustannie ga dręczące. Do tak wiel- 
higgo stopnia dochodziła iego rospacz, iż, 
żeby nie ta istota, byłby sobie nieochybnie 
zbrzydzone odebrał życie. Żył ieszeze długo 
lecz żywot iego był ciągłem pasmem co chwì- 
la nowych nieszczęść, a chociaż na około nie- 
go panowała spokoyność, wewnętrzna burza 
nie pozwałała ma pogodnym ogladać okiem. 
Już na zawsze znikły dis niego dnie swobo- 
bodne! Tak niebn mści się za niewinność |!!| 

Gdzie stał ów nieszczęsny zamek Aaw- 
ski wkrotce na rozkaz Ziemowita wznio= 
sło się miasto na tem mieyscu, noszące dotąd 
nazwisko Ra wy. Przechodzień któremu Łnae 
ne nieszczęscie Edelminy , sznha dziś ie- 
azcze gruzów byłego więzienia, mieszczącego 
w swoich murach Cgotliwa małżonke Z iem o- 
wita. Wspomnuiena iey cierpień łzy tkliwe 
poświęca, a z mieyso tych, tak mocno prze- 
mawiaigcych do badacze dziejów ludzkości, 
nigdy nie odohodsi bez przekonania: Że 
cnoty nie można guebić bezkarnie. 

St. J..ski. 


Opisanie Bukowiny topograficzno - staty- 
styczne. 
( Ciąg dalszy. ) 

W rohu 1776. kiedy Rząd C. Austry- 
ia chi odbierał Bnhkowinę pod panowa- 
nie swoie, liczono nie więcey iah 11 do 12 
tyaięcy rodzin składaiących ludność. 

Spis ludności z roku tego Krain 1817. 
wykazuie 41,804 rodzin 201,3148 dasz. Mię- 
dzy temi iest 10284 Katolików, 181,211 Di- 
sunitów , 3662 Protestantów Ewaugelików 
251 Reformowanych czyli Kalwinów. 1504 
Syzmatyków Ormiianów czyli Eutychiia- 
nów. 637 Lipowanów czyli Filiponów, i 
4700 Żydów. Jak rozmaite wyanania są re- 
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ligiyne tsh też rozmaite sz Narody zamiesz- 
hale w tey małóy krainie. Sẹ  Multanie 
czyli Mołdawianie iako pierwotni hra- 
lowoy, Rasiny, Niemcy, Węgry, Ormianie, 
Filipony, Cygany, i Żydy. 

,  Maltanin czyli Mołdawian iest le- 
diwy, opieszały i zebobonny, chłop w gó- 
rach iest dziki i nie ohrzesany, skłenniey- 
$zy do życia niestałego i pasterskiego, a ni- 
żeli do rolnictwa, lubi wódkę, tańce i śpie- 
wy, iest ochędożny w ubiorze i w dómu, 
chce aby się anim przyzwoicie obchodzono, 
i dałeko łatwiey dobrocią, a niżeli surowo- 
ścią pokonać się daie. 1 

Rusin iest piinieyszy, praoowitszy, lecz 
więcey uiewolniczy i nietak otwartego umy- 
słu jak Mołdawianin i mniey ochędożny. 

iemoy zamieszkali różne okolice tey hra- 
iny i są nsypilnieysi, maypracowitsi a z tego 
powoda między innemi naybogani. Osiadłe- 
mu Węgrowi nie można zarzucić lenistwa, 
iest żywy przedsiebierczy ale mniey więcey 
skłonny do kradzieży, szczególniey zaś bydła. 
Kradzież jest panniącym w tym Kraiu występ- 
kiem i rzadko kiedy więzienia są wolne od 
kraiowców osadzonych za zbrodnia tego ro- 
dzaia. Handel osobliwie bydłe iest po nay- 
większey części w rękach Ormiian i Żydów. 

rmianin iest przemyślny, skryty, żyłe bru- 
dno i oszczędnie , wieroy obyczsiom swoim i 
obrządhom Narodowym; rzadko się łączy przea 
związki msłżeńshie z iunemi Naredami; ied- 
Dakże Ormiianie katoliccy, htórzy mieszkaią 
między Prutem i Dniestrem, i są dóbr 
Pusiadaczami lab dzierzawcami, różnią się w 
Sposobie myslenia i charakterze od syzmatyc- 
kich Ormiianów, których siedliskiem iest mia- 
sto Suczawa, i zasłaguia w tym względzie 
na pierwszeństwo przed mieszhancami S ucza- 
Wwy. 

Lipow anie, ktorzy w roku 1763 przy- 
seli od czernego morza do Bukowiny, 
l od s. p. Cesarza Józefa lI. otrzymali pn- 
twolenie zachowywania obrządków religiy- 
nych i jod stann . woyskowego uwolnionymi 
Zostali są Jndzie spokoyni i zgodliwi, opłacaią 
Podatki i daniny regularne i bez przymusu, 
SĄ pracowici i czynni, zatradniaig się-rolnic- 
twem „ lecz naywięcey ntrzymuią się handlem 
świeżych i suszonych owocaw, ryb i powro- 
ż0w, które sami robią; osobliwie biegłymi 
ręcznymi są w -kopaniu stawów, osuszanin 
aa nti mokrych i błotnistych i wybierania 
a RE” ; odłączeni są zupełnie od innych Na- 
AJ 1 mieszkaja w trzech osobnych wło- 

Ciach , z których dwie Klimautz; Fontie 


na alba należą do państwa Kaczuyrma- 
re fuodosza religiynego , a trzecia Mitto- 
ka do' tegoż samego funduszu państwa St. 
lilie. Lipowanie są sektą Kościoła wschod- 
niego. 

Nayiaśnieyszy Pan w czasie pobytu swo- 
iego w Bukowinie w miesiącu Sierpniu r. 
1817 zadowolniceny dobrem Lipowanów spra- 
wowaniem się, raczył w dowód tego zaszczycić 
złotem medalem ich przełożonego, nazwiskiem 
Petrow icza 97 letniego starca, Który tych 
ludzi do Bukowiny sprowadził. 

Cyganów nie wielka iest tam liczba, 
od czasu iah ich między gromady wieyskie 
pomieszano, odwykli poniekąd od włóczęgi, 
żywią się po części rolnictwem, wiele z nich 
utrzymuje się z robienia drewnianych naczyń 
i sprzętów, iako to, konewek, niecek, łyżek, 
z bad dostali nezwisko Lingurars; nay- 
większą część między nimi trudni się kowal- 
stwem. Stan ich moralny zdaie się bydź nie- 
co lepszym, iah n niektórych innych Naro- 
dów w tym krain osiadłych, gdyż rzadko wi- 
dżieć można Cygana osadzonego w więzie- 
niu za zbrodnie a między tylu od lat kilka 
śmierbią karanymi rozbóynikami ani iednego 
nie znaleziono Cygana. 

Żyd niezmienia i w Bukowinie charak- 
teru swoiego Naroda, iednah wpływ iego de 
wszelkich hendłowych i pieniężnych intere= 
pów nie iest ieszcze tak mocnym i widocznym 
iak w Galicyi, poniewsż dzięki Bogu, 
mniey się Zydów znaydnie w całey Bukowi- 
nie aniżeli w iedoym Cyrhule Galicyishim ; 
iednak powinien Rząd dzielnie zapobiegać 
przekradaniu się żydów z Galicyi i Mut- 
tan. Liczba ubogiego żydowstwa iest mała, 
handel ziemiopłodami, bydłem i towarami z 
pogranicznemi Prowincyjami Bossyiskiemi, z 
Multanani i Siedmiogrocha ziemią, podaie im 
sposobność zarobhowania i przynosi im często- 
hroć znaczne zyski. 

Bukowina ma trzy miasta Królewskie: 
Czernowice miasto Cyrkułowe, liczące 5743 
mieszkańca. Seret 2518 i Suczawę 4145; 
prócz tych ma cztery miasteczka , to iest S a- 
dogórę lniaCa ludnośći dosz 1832. Kim- 
poluug Moełdawshki 2623. Wisznicz 
2622. i Radautz 1868. 309 wsi, 7 folwar- 
ków (Praedia), 18 osad Niemiechich, w któ- 
rych miesci się 560 rodzin; między tymi 
naywiększa część iest rolników, mnieysza zaś 
rzemieślnihów , szklarzów i rębaczów. Wę- 
gierskich wsi iest 5, iako to: Hadik fal- 
va, Jsten segitz Fogodisten, Andre- 
as falva à Joseph falva. 
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Cały Cyrkuł ma 143 Państw, między te- 
mi są dwa kameralne Zuczha i Hi mpo- 
lang mołdawski, a sześć do fondusza 
religiynego należących, iah- ta: Solka., Jl- 
lischestie, St. Jilie, Radautz, A ocz- 
mani Koczurmare. Między prywetnemi 
dobrami znayduie się 13 wsi i 6 eząstek na- 
leżących do zagranicznych klasztorów i Insty« 
tntów Duchownych, oprócz tego 22 całych 
włości, 20 częsteh; i 2 folwarki (praedia ) 
htórych włesciciele przesiadaią ciągle w Mal- 
tanach. Za te wszystkia dobra i częsci pu- 
Szezane w dzierzawę wychodzą Każdega ro- 
hu znaczne Snmmy w złocie za granicę. Zwy- 
ozay wyposzozania tylu dóbr iczęści w dzier- 
zawę, wstrzymnie także postęp wieyskiego 
gospodarstwa i iest powodem , że porządne 
mieszkania i budynki gospodarskie w dobrach 
prywatnych , sa ieszcze dotąd csobliwością. 

( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Teatr w Lwowie 


Wystawiono dnia 19. Czerwca drama w 
3 aktach przez L. Dmuszewskiego nspisanego 
Jan Grudczynski starosta Rawski. 
W pamiętney woynie r. 1706 pomiędzy Ka- 
rolem XII i Piotrem W., w htórey pier- 
wszy wspierał Stanisława Leszczyń- 
skiego, drogi Augusta; bronił Jau Grud- 
czynski głosny strounik Leszczyńskiego 
twierdzę Sandomirza, lecz przymuszony 
ustąpić przemagaiącey sile, kapitalował z woy- 
skami Rossyiskiemi. Szlachetny charskter, 
dobroć duszy i prawe obywatelstwo: zieduały 
mu nawet u nieprzyiaciela prawdziwy Szaen- 
nek i należyte poważanie. Jego Siosirzenicą 
Jadwiga, którą iah własną córkę kochał, 
wzrosła w tych samych zasadach , które Gru- 
dczynskiegó wyszczególoiały. Baron Lo- 
reno de la Croix człowiek awanturhiczy, 
który iak wielu iego rodaków szukał w ob- 
oych kraiach polepszenia losa, umiał sobie 
ziednać powagę pomiędzy Polahaimi, w mówić 
w niektórych, że iest potaiemnym ajentem 
dworn Wersalskiego, e szczególnie pozyskał 
zaufanie Grudczyńhshkiego, którem za~ 
ezczyscony pragwał posiadać rękę piękacy Jad- 
wigi, dziedziczki obszernych majętności. 
Lecz gdy me ta otwarcie oswiadczyła, że iaż 
od dawna kocha Urbanowicza Chorążego 
pancernego i dalekiego powinowatego swoie- 
go wnia, zdsie się chitry Francoz na pozór 


odstępować od swoiego zamietu, skrycie zaś 
houie występniezy zamysł, Uniwersał Xięcia 
Mężykowa zakazywał wszeihich zwiazków 
z Leszczynthiim, a donysicielowi o prze- 
stępcy tego nahazo przyrzekał esły maigtek 
oskarzonego. Korzysta z tego De la Croix 
i donosi Jeuerałowi Mossiyskienn Brand 0 
potaiemnych związkach Gru dczynhskiego. 
Starosta przechowywał wszystkie listowania £ 
Leszczyńskim w swoim pnlaresie , a gdy 
straż przybyła i iego papiery przeziera, starą 
się naybardziey o ukrycie tego pularesa. Poy- 
muie to niebespieczeństwo - szlachetny Urba- 
nowież kryie polares, lecz zatrzymany od 
straży, wyrzuca go przez olino, i iab nayprę- 
dzey stara się go zniszczyć. Ażeby Starostę 
uwiadomić o zatracie pularesu e tym sposo= 
bem wyrwać go z okropney niepewności wy- 
stępnie z besprzyhładna odwaga bez względa 
na strapienie kochanki, i z poświęeeniem sie- 
bie samego iaho oskąrzyciel Grndczynskhie- 
go. Lecz w krótce cała się rzecz wyiaśnia, 
przy»rócony pokóy połącza wszystkie stron- 
nictwa , wielhkomyślny postepeh Urbano wi- 
cza nagrodzony odnowiona w całey swey 
pierwszey mocy miłością i posiadaniem ręki 
Jadwigi, a ziegodziwy zamysł Frańcaza 
należyta pogarda ukarany. 

Trzeba oddać tey srtucę sprawiedliwe 
pochwały. Uhład przewyborny , cała intryga 
staraunie prowadzona, z wolna sie rozmiia i 
ustawicznie oaszg ciekawość zrymnie. Charak- 
tery są trafnie udane, i należycie maluia ow» 
czesne zwyczsie. Komaż się nie pudobe i | 
hogoż nie ueieszy zacny i przywiązany do 
swoiego pana Tadeusz Tolembshi? zda” 
ie się nain, iż w nim widziemy ieduego z na- 
szych przodhów , którego rzetelność i śzezera 
prostota zalecaia, Prawdsiwie należy ta sziu* 
he de rzędu lepszych, i dla tego wszędzie 
mile iest przyiwowaną. 

Po tym drema odegran* nową Owerturę 
z-opery Jagiełło w Tęczynie, i przed- 
stawieno dwa wielkie obrazy z żywych osób 
ułożone: Swiątynia Minerwy i Uro« 
czystość Maz. Na konca nhazały się w 
powietrzu dwa jeniiusze trzymająe wieńce £ 
napisen: Wdzięczność Obywatelem. 


Sprostowąnie, W przeszłym Nuwef* 
ze Rozmaitości na stronniccy 1. w wierszn 4% 
miasto: Góry lasy są: czytay Góry naywyższć 
są: 
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